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PRZYPADKI 
MACIEJA Z RYCZYWOŁA, 


przez niego samego opisane. 


Memoria praeteritorum , futurorum prudentia; 


Cicero. 


Oyciec móy był bardzo surowych obycza- 
jów, bo się wychował w jednym z tych do- 
mów, gdzie prżez zbyteczną gorliwość w 
przestrzeganiu cnoty, powstawano nawet 
przeciw; tym; uchybieniom, które się jéy by- 
naymniéy nić sprzeciwiają; gdzie błędy lek- 
kości ściągały na siebie karę występkom tyl- 
ko przynależytą. | Przedsiębiorąc opisać 
przypadki Życia mego , nie jest moim zamia- 
rem zastanawiać się, czyli zbytek gorliwości 
05ame nawet cnotę, może być użytecznym; 


powiem tylko, Że młodzież utrzymywana 
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z naywiększą i źle zrozumianą surowością 
myśli po niewolniczemus a nie znając pię- 
kności choty, nie zawsze ją pełni dla niey 
samey; bojazń tylko ściągnienia na siebie 
ostrości swych przełożonych, lub opieku- 
nów, tłumi w niéy wszystko, nawet i te 
skłonności, któreby z wiekiem do prawdzi- 
wéy cnoty doprowadzić mogły. Rodzice 
oyca mego, którzy go jeszcze w dzieciństwie 
odumarli, nie zostawili mu nic prócz paki 
papierów sznurkami obwiązaney i zakurzo- 
` nóy, która w czasie miała być calém jego 
dziedzictwem; a szlachcic jeden mieszkający w 
sąsiedztwie, który był jego oycem chrze- 
stnym, szczęściem znaydując się przy śmierci 
mojéy babki, wziął go do siebie na wycho- 
wanie. Skoro tylko umiał mówić, uczono 
go czytać, pisać i cokolwiek rachować. Nie 
oddano go do szkoł, bo jak opiekun jego 
mawiał, wyższe nauki służyły tylko wyż- 
szym stanom; Że to niezmiernych wymaga- 
ło kosztów i Ze dla mego oyca, który Zadne- 
go nie miał majątku, dość było umieć czy» 


tać po polsku ,.; dla zrozumienia książek na- 
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bożnych i Zywota Świętych, co też i w dal- 


szem Życiu oyca mojego było, calodzienném 
jego zatrudnieniem. Wiedział dobrze móy 
oyciec, iż nie miał rodziców, i Że go jako 
sierotę z miłości chrzescianskiéy wychowa- 
no: przeto taką powziął ku dobrodziejowi 
swemu wdzięczność, Że nie raz w Życiu po- 
wtarzał, iż w całym Świecie nie masz dru- 
giego pana, któryby z taką pewnością mógł 
się nieba spodziewać. Z resztą jakie były 
szczegóły wychowania mego oyca, nie mogę 
wiedzićć, bo mi sam o tém nigdy nie mówił, 
a pytać się o co oyca swego, byłoby podług 
nauk mi dawanych występkiem przeciwko u, 
szanowaniu; wszystko zatemico o jego mło- 
dości wiedzićć moge, słyszałem przypadkowo 
częścią z ust mojey matki, częścią z ust osób 
zupełnie obcych. 

Oyciec moy przejął wszystkie cnoty o- 
piekuna swego, lecz też równie i od dzi- 
wactw jego nie był wolny; (wyznanie to 
niech mi czytelnik przebaczy, bo wierny 


dziejopis niczego zamilczać nie powinien); a 
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swego mistrza, tak i tu móy oyciec byłby 
go przeszedł w surowości, gdyby wrodzona 
bojazń i nieśmiałość, nie łagodziła w nim 
tey, Że tak rzekę, nietolerancyi, którą był 
uniesiony przeciwko wszystkim innym lu- 
dziom, którzy nie tak jak on myśleli; a nie 
mogąc zmienić ich zdań, ani użyć swéy po- 
wagi na ich ukaranie, wzdychał tylko i moa 
dlił się. 

Gdy miał iuż lat 20, opiekun jego prze- 
konany o wierności i rzetelności oyca moje» 
go, polecił go pewnemu prałatowi, który 
- go raczyl natychmiast mianowaćswoim pou. 
fałym Fac-totum.  Odprawiając go od 
siebie opiekun, rzekł mu: chłopcze! nau- 
czyłem cię być dobrym i poczciwym, ko- 
chay twego pana i bądź mu wiernym i wdzie- 
cznym za jego dobrodzieystwa, a będzie ci 
dobrze. Oto masz; tu wiożył mu w rękę 
trzy tymfy — a pamiętay abyś tego nie użył 
na rozpustę. Potem wyjął z szafy okurzoną 
pakę papierów i oddał mu ją mówiąc. 
Tomaszu! to ci zostawił twóy oyciec, 


może cihśię) {ól Chrzyda().Dhle pamiętay 


chłopcze, aby cię to nieuczyniło wynioslym 
i grzesznikiem, pamiętay Że pokora i wdzie. 
czność dla twoich dobrodziejów jest twoim 
naypierwszym obowiązkiem. Oyciec móy 
zastraszony tą mową, chciał się już wyrzec 
na zawsze swego zakurzonego skarbu, ałe 
ciekawość, coby się tam znaydowało, prze- 
mogła Że go zatrzymał; rzucił się do nóg 
swego dobrodzieja, a oblewaiąc je łzami po- 
kory, wyrzekł ostatnie pożegnanie; potém 
pokłoniwszy się do nóg swemu nowemu pa: 
nu, siadł na kozieł przed jego powozem i 
tak zajechał do Lublina, gdzie pan jego był 
officyałem. Po dwuletnich wiernych ustu- 
gach officyał zabierając się do wieczności, po- 
lecił go tamecznemu biskupowi, który go 
mianował swoim faworytem i dworu mar- 
szałkiem, Natenczas oyciec móy zaprzy- 
jaznit sig z całą kapitułą, a nie znając inne- 
go stanu nad ten, z którym zawsze obco- 
wał, tak w nim zasmakował, Że nie czując 
się być zdolnym do posiadania umiejętności 
temu stanowi potrzebnych , postanowił przy- 


nayınniey cate Ey ie zostać bezignnym itak 
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służyć panu, Bogu; a na pierwszy dowód 
swego upokorzenia się, przeczytawszy z ka- 
pelanem biskupim pakę swoich papierów i 
znaydując w nich dowody, Że pochodzi ze sta- 
rey krwi szlacheckiéy, dla uchronienia się 
pokusy dyabelskiéy, wrzucił ją w ogień, 
W krótce jednak za poradą księdza kapela- 
na i samego nawet biskupa, zapominając 
o pierwszćm|! postanowieniu, przyrzekł do- 
zgonną wierność małżeńską pewnéy pas 
nience w Ryczywole , wymagając jednak od 
niey, aby się na lat przynaymniey 6 zaraz 
po ślubie rozlaczyli, Już moja przyszła mat. 
ka, miała na to zezwolić; ale wymowa pa- 
sterska samego księdza biskupa dowiodła, 
Ze im Ślub nie na to był dany. Oyciec móy 
. słysząc tak słodką wymowę pasterza, poddał 
się, uznając w tem prawdziwe powołanie. Mat. 
ka też moja nie sprzeciwiała się temu, i 
w krótce ich zlaczeno. W kilkanaście dni 
po weselu trzeba się było jednak rozłączyć, bo 
matka moja musiała mieszkać przy familii swo- 
jey w Ryczywole, gdy ksiadz biskup i móy 
oyciec objatia Weteng DGdy sie czas 
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urodzenia mego zbliżał, oyciec móy uprosił 
swojego pana, aby mu na kiłka dni pozwo- 
lił jechać do Ryczywoła. Przybył w samę 
porę; lecz skorom tylko uyrzał światło dnia, 
stałem się natychmiast przyczyną zgryzoty 
mego oyca; bo w kilka godzin potém słysząc 
mię wrzeszczącego, wnosił, iż skłonności 
moje nie miały być skromne i Że trudno 
będzie dotrzymać ślubu, który uczynił, iż 
pierwszy syn jego musi być księdzem. Nie 
przewidział móy oyciec, iż ja wcale do cze- 
go inrego byłem stworzony. Nie mógł 
się uspokoić, lubo go przekonywano, iż 
wrzask móy był raczéy skutkiem jakowey$ 
boleści, nie oznaką przyszléy rozpusty, 
Nie mogąc długo bawić z nami, odjechał 
zasmucony, polecając nas, a osobliwie mnie, 
panu Bogu, i czasem nas tylko odwiedzał. 
Riedym miał pół roku, jak mi to późnićy 
matka powiadała, odwiedził ją rodzony brat 
Rafat, który był proboszczem mającym 20 tya 
sięcy czystego dochodu i prosił jéy o pozwole- 
nie, aby, gdy wyrosnę, mógłsię mną opieko- 


wać i na mójętóŻyGiWycHówźAie; co po- 
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twierdził nayuroczystszém przyrzeczeniem. 
Kończyłem już cztery lata, kiedy móy oyciec 
przysłał po nas z Lublina konie, zalecając, 
abyśmy się na pół roku wybrali, bo tak długo. 
mogliśmy tam zabawić. Gdyśmy przyjechali, 
oyciec móy przywitawszy moję matkę, obró. 
cił się domnie ztemi słowy: a ty chłopcze u- 
miesz juZ ce? potem zaczął mię uczyć oracyi, 
którą mu naten koniec Ki. kapelan napisał, a 
którą miałem powiedzićć księdzu biskupo- 
wi na przywitanie. Byłem pojętny i w krot- 
ce nauczyłem się dość dobrze wierszy, któ- 
re aż do dziś dnia pamiętam; lecz niechoąc 
nudzić mego czytelnika takiemi drobnościa- 
mi, omijam je; dość będzie kiedy powiem, 
Żem się niezmiernie podobał pasterzowi; 
pogłaskał mię, dając mi pół złotego na bułkę 
papieru i mówiąc do mego oyca: z czasem 
to będzie z tego piękny ksiądz, : 

Przez cigg bawienia naszego w Lubli. 
nie, oyciec móy uczył mię sam czytać, co 
dość łatwo poymowałem, Gdy się to dzia- 
ło ksiądz biskup zachorował i wkrótce umarł, 


zostawując dkiedzićeńń liw.ójEgh Dsynowea; i 
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lubo w testamencie zastrzegł to wyraźnie, 
Żeby wynagradzając wierne usługi Toma 
sza oycamego, miało nim staranie i los jego 
zapewnił, jednakże ten nowy dziedzic nie 
dał nic memu oycu, zlecił tylko jedne- 
mu ze swoich krewnych w jego wsi mieszka- 
jącemu, aby moich rodziców przy sobie u- 
mieścił tymczasem , nim powróci z zagrani- 
cy, dokąd na dziesięć lat wyieZdZal, Potem 
_jak mówił — pomyśli o ich losie, a teraz mu- 
sieli poprzestaó|na szczupłey pensyi, jaką im 
zostawił. Móy oyciec z natury bojazliwy i 
łatwowierny , przystałna to, pomimo piaczu 
i narzekań mojéy matki, i pojechaliśmy do 
wsi nam przeznaczoney, Stan nasz tera- 
Źnieyszy był dość biedny, bo oyciec móy 
nie myśląc nigdy o światowey przyszłości, 
nic nie uzbierał; wypadało zatem bardzo 
skromne prowadzi4 Życie. 

Pan Prostochwał podczaszy, do które- 
gośmy przyjechali, przyjął nas miłe, oswiad- 
czając, iz jak długo tylko, zabawić u niego 
zechcemy, na niczem nam schodzić nie bę- 


dzie, bo laót [9:44 Pin. Micil jego powine- 
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waty, szambelan J. K. Mci upraszal. Co 
do m:ie, naywiecéy mi sie podobala sama 
pani podczaszyna, bo mię sobie mocno po- 
lubiła i często dadawała mi przysmaczków, 
za co ją nazywałem nieoszacowaną moją do- 
brodzieyką. Czasem nawet, gdy mię matka 
moja obió chciała, znalazłem naypewnieyszą 
obronę podłóżkiem pani podczaszyney; nie 
zawsze mi to jednak wychodziło na dobre, 
bo od oyca mego odbierałem za tę ucieczkę, 
plagizprowizyą i oświadczeniem, Ze zemnie 
nic poczciwego nie będzie, i lubo wówczas 
nie wiele miałem wyobrażenia o poczciwo- 
ści, jednakowoż takie oświadczenia martwi- 
„ły mię niezmiernie. Sam pan podczasy 
nie wdawał się tyle w moie interessa i tylko 
czasem głaszcząc mię, nazywał łebskim 
chłopakiem. Pamiętam raz, kiedy z moim 
oycem mówiąc o mnie, powiedział te słowa: 
Panie Tomaszu, nie badZZe dziwakiem, a 
uyrzysz co to bedzie.za chłopiec, tylko nie 
trzeba się z nim tak surowo obchodzić, bo 


w nim wszelką pojętność przytłumicie. — Ale 
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nie bié, a to bedzie wierutne nic dobrego. 
— Robcież sobie co chcecie, rzekł pan pod- 
czaszy, ale pamiętaycie Że to nie tym sposo- 
bem wychowują dzieci. — Nie wiem co mi za 
myśli przyszła do głowy, Żem się pokazał, 
możebym był więcćy usłyszał; ale oyciec 
móy obrażony moją obecnością, schwytał 
mig za rękę i obiwszy porządnie, kazał je- 
szcze klęczeć trzy godziny na grochu, za 
moję , jak mówił niepoczciwość; bo, dodał, 
dzieci nie powinny słuchać co starsi mowią, 
Pan podczaszy potrząsł głową i odszedł, a 
ja byłbym musiał zapewne pokaleczeć kola: 
na, gdyby mię była pani podczaszyna nie 
uratowała. Takie były początki mego wy. 
chowania. Naypierwszq moją było cnotą 
milczenie w obecności oyca, bo mi nie {dat 
nigdy mówić, tylko kiedy byłem pytany; 
ale za to w hiebytności jego, nagradzałem 
sobie te moje mękę, wdajac się w rozmowy 
które wcale do mnie nie należały. Docho- 
dziłem juz lat siedmiu, trzeba było myśleć o 
moich dalszych naukach, umialem dopiero 
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słów niemieckich na pamięć, których miq 
stary lokay pana [podczaszego nauczył. 
Oyciec móy nie był w stanie oddania; mię 
do szkoł odległych, a w bliskości nie było 
Żadnych. Teraz była pora zgłoszenia się do 
księdza Rafala mego wuja z przypomnieniem 
przyrzeczeń. Matka moja pisała do niego 
kilka listów „sale się zawsze uskarżał na cigZ- 
kie czasy; nakoniec dał to wyraźnie poznać, 
Że miteraz nic dać niemoże, jednak po skoń- 
czeniu szkół dopomoże mi do obrania sobie 
stanu; a ieżelibym chciał zostać księdzem, 
* opatrzy mię swoją starą garderoba. Poode- 
braniu takiego listu, matka moja płakała, oy- 
ciec wzdychal, a fa byłem księdzu wujowi 
niezmiernie wdzięczny, bo mi się nie chcia- 
ło jechać do szkół, Lekam się aby czyiel. 
nik nie posądzał wuja mego o niechęć do- 
trzymania obietnic; co do mnie przekona. 
lem się w czasie, że jego wymówka była w 
ówczas słuszna, bo jakem się późniey do- 
wiedział, matka moja właśnie w ten czas pi- 
sała do niego, kiedy miał nieuchronne wy- 
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dla iakiey§ panienki w sąsiedztwie, któréy 
matce wiele był obowiązany. Tym czasem 
moy oyciec utyskiwał zawsze, powtarzając że 
z Maciusia nie będzie żadney pociechy, Nas 
stępująca okoliczność uwolniła go od tey 
troskliwości, ale na czds bardzo krótki. Pan 
Srogomyst chorąży sąsiad pana podczasze- 
go, odwiedzając go często, widywał się z 
memi rodzicami. Był to szłachcic wzrostu 
dobrego i moZeby fizyonomia jego była co- 
kolwiek przyjemnieyszą, gdyby mi go iego 
postawa gróźna i wzrok przerażający nie tak 
strasznym czyniły, osobliwie od czasu kiedy 
mię nie wiem za iakąś nieobyczayność zła- 
jal. Oyciec móy kazał mi go przeprosić u- 
padnieniem do nóg, lecz on tego niedopu- 
ścił, mówiąc, iż tak niegodny chłopiec nie 
iest wart dotykać się nóg jego; odtąd posta- 
nowiłem nie pokażać mu się więcey i ile ra- 
zy przyjechał, natychmiast się kryłęm. 

Jednego czasu oyciec móy wziąwszy 
mię za rękę, rzekł: Póydź ze mnąchłopcze, 


zaprowadzę cię do naszego dobrodzieja, sze: 
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dujac co mię czekało. Idąc upominał mię 
móy oyciec, abym tego dobrego pana, do któ- 
rego mię zaprowadzi,pięknie przywitał i upadł 
mu donóg. Uszlismy male éwieré mili i zna- 
lezlismy sig we wsi, na któréy widok nie 
wiem jakieś przeczucie przejęło mię stra- 
chem itaka mię napadła lękliwość, iż mię oy- 
ciec ledwie żywego wprowadził do dworu, 
| gdziesmy przed naszym dobrodziejem sta- 
nęli. Łatwo sobie czytelnik wystawi Jjakie 
musiało być moje wzruszenie, gdy się do- 
wie, iż tym naszym dobrodziejem, był (nie 
kto inny; ale) ów straszliwy pan chorąży, 
który: mię niegodnym nazwał chłopcem. 
Oyciecjmöy kazał mi ucałować nogi jego, co 
natychmiast uczyniłem i chętniebym aż do 
nocy leżał na ziemi, aby się oczy moje nie 
` zbiegły z jego zabijającym wzrokiem; ale ka» 
zano mi się podnieść iszlachcic zapytał me- 
go oyca; czyli umiem już po łacinie. Umie 
czytać, mówił móy oycieć, ale ladaco nie . 
“chee się, uczyć. — Alboż to nie ma bata, 


rzecze okrutny szlachcić? Za parę dni będę 
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cie czego predzey mauczy. Na to móy oy- 
ciec odpowiedział bardzo niskim ukłonem t 
rozkazem ucałowania na nowo stóp jego. 
Apostata przekonany o swoje zbrodnie kie- 
dy go stawią przed świętą inkwizycyą, pos 
glądając na zapalający się stos, na którym 
ma umierać, nie tak drży z boiaźni, jak ja za- 
drżałem na wyrok, Że mam być oddany 
w opiekę temu strasznemu człowiekowi. 
Szczęściem dla mnie, Ze móy oyciec nie 
długo tu bawił, bobym był może nie prze- 
Żył dnia tego. Powrociwszy do domu, nay- 
pierwszą moją było starannością wyspowia- 
dać się mojéy matce, do któréy miałem dość 
śmiałości, zapewnialem ją, Że umrę nieo- 
chybnie, jeżeli mię oddadzą temu tyrano- 
wi. Matka moja wiedząc dobrze , Ze sprze- 
ciwienie się zamiarom mego oyca było nie- 
podobne, cieszyła mię ze wszystkich sil, o- 
powiadając mi, Ze pan chorąży jest ten sam 
co wychował mego oyca, który przecie2 nie 
umarł, ztąd wniosła, Że i ja nie umrę; przy- 
tem uwiadomiła mię o części historyi mego 
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poznać. Nie mogłem: pojąć, jak można 
brać na opiekę dzieci, aby je równie jak 
mnie swoim wzrokiem zabijać, . Uspokoi- 
wszy się nieco, zacząłem przemyśliwać nad 
sposobami uniknienia niewoli; r-dzilem się 
mojćy matki, czyliby schronienie pod łóż- 
kiem pani podczaszynćy nie mogło mię za: 
„słonić od niebezpieczeństwa ; juz miałem 
jey prosić o uskutecznienie tego zamiaru, 
gdy mię ostrzegła, iż wywleczenie mię z tam- 
tąd, ściągnyło by mi nieochyhną chłostę i 
usposobifoby surowego pana do tym o- 
strzeyszego ze mną postępowania, Trze- 
ba więc było poddać się przeznaczeniu, i z 
trwogą oczekiwać chwili, która w moiem 
rozumieniu miała mię życia pozbawić. Ni. 
gdy zakonnik nayostrzeyszey reguły nie 
przestrzega tak ściśle czystości swych myśli, 
i nigdy z taką gorącością nie podnosi ducha 
do nieba, ile ja w ówczas modliłem się, aby 
godziny w lata mogły być zamienione; 
chciałbym, aby móy stary szlachcic zapo- 


mniał o mnie, albo Żeby mię zupełnie znie- 
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Usychałem przez trzy dni z nabożeństwa, 
które jednak nie zostało wysłuchane; bó 
szlachcic w oznaczonym czasie zjawił się w 
zupełaćm zdrowiu i wziął mię z sobą, 

‚Nie będę opisywał zgryzot, jakich do» 
świadczałem. Nie mógłem płakać, bo ie 
dno spoyrzenie |mego nowego opiekuna, 
krew we mnie mroziło; pożegnałem moich 
rodziców nie mówiąc ani słowa i 'wsadzono 
mię do powozu. : Przez całą drogę milcza« 
łem i w milczeniu zajechaliśmy aż do domu 
opiekuna, Dano mi wicczerza, którą przez 
gwałt jadłem > bojąc się aby mię nie obito 
za nieposłuszeństwo, gdybym był śmiał od. 
mówić. Kazano mi iśdź spać, sądziłem, że 
ta noc będzie ostatnia Życia mego; lecz pła- 
czem i s2lochaniem utrudzony, zasnąłem:i 
to mię umocniło do znoszenia dalszych przy» 
krości, . Drugiego dnia mdy opiekun por 
sadził mit nad książką, z którey miałem 
się uczyć deklinacyi lacinskiey; przesiedzia- 
łem tak dzień cały i zdziwiłem się nie mało; 


widząc, Żem w ciągu dnia tego, Zadnéy nie 
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sobem kończył się już dzień trzeci, a ja a- 
dnego jeszcze nie wymówiłem słowa, i był. 
bym zupełnie mówić zapomniał, gdybym 
był dluZéy jak tydzień został pod opieką 
mego dobrodzieja. Nikt mię nie zaczepiał, 
ja też sam mówić nie śmiałem. — Trzeciego 
dnia we wieczor kazał mi móy stary szla- 
chcic przeyśdź się do drugiego pokoju, gdzie 
zastałem przy świetle kominkowem jeymość 
z:dwiema kobietami służącemi przy kądzieli; 
a sądząc, iż w tem mieszkaniu wszyscy są 
osądzeni na wieczne milczenie, zadziwiłem 
się, gdym usłyszał iednę z tych kobiet opo- 
wiadającą swojéy pani jakąś baykę o czarach 
podlaskich. Osmielony, odważyłem sig 
wmieszać i odezwałem się nadto podobno 
wesołym tonem, co z niepojetéy radości'po- 
chodzić mogło, gdy w tem dał się słyszeć 
z drugiego pokoju głos mego dobrodzieja : 
chłopcze, cóżto tam za śmiechy!  Przera: 
Żony jak piorunem umilkłem w postanowie- 
niu miłczeć na wieki. \ 


Milczalem znowu dwa dni ciągle : jedne: 
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biadu więcey niż zwykłe rozmawiajaeego z 
Żoną, ośmieliłem się powziąć nadzieję, że 
i ze mną nie zawsze będzie milczał, Przy 
pomnialem sobie w ówczas, Że mi tnatka 
moja przed pożegnaniem ptzyrzekła, iż 
następującego tygodnia będę ją mógł: wir 
dzieé, bo móy” okrutny szlachcic obiecał od- 
wiedzić pana podczaszego i mnie z sobą 
przywieźć. Chciałem się cieszyć nadzieją 
i byłbym szczęśliwy, gdyby mi ją był uczy- 
nil móy surowy dobredziey, Nie mogąc 
znieść niepewności, przy obiedzie odezwa- 
łem się tonem zapytującym: po niedzieli po: 
jedziemy do moich rodziców? Ofuknat 
mię, rzucając na mnie wzrok zabijający: 
milcz, a zobaczysz jak doczekamy. W tey 
chwili postanowiłem raczey zapomnieć mo- 
wy, a niżeli się wystawiąć na tym podobna 
przykrości. Po skończonym obiedzie wis 
działem mego srogiego opiekuna w lepszym 
humorze; to ośmieliło mię, żem częścićy 
na niego pogladal; ale ku wieczorowi uy* 


rzałem twarz jego zapałoną, klęknął i mo- 
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wyszedł; nie wiedziałem co to miało zna: 
czyć. Zacząłem jednak wolniey, oddychać, 
bo mię przytc*inoSé jego nie dreczyla, Ale 
w krótce usłyszałem jęczenie jakieś prze: 
platane jakby biciem batoga; dreszcz mię 
przeszedł, bo miałem serce bardzo czułe; 
trzaslem się jak liść osikowy i mimo nay- 
większóy chęci wyyrzenia za okno, dla oba- 
ezenia co się tam dzieje; nie śmiałem uczy. 
nić tego, W tém wyszła jśymość ze swego 
pokoju i wyyrzała za okno, a obracając sig 
do mnie, rzecze: widzisz jakto biją kiedy 
kto ladaco , nie mogłam uprosić nic u mego 
męża, weźmie całe 100 batogów; ale bo też 
niechota zawinił. Cóż on zrobił? zapyta: 
łem się nieśmiałym głosem. Co. zrobiłł 
odpowie jeymość , móy kochaneczku, oto 
ten niegodziwy: panie odpuść (dodała u- 
derzając się po ustach) o mało com dziecię: 
cia nie zgorszyła, Niech cię Róg zachowa, 
abyś miał słyszeć otakiém bezprawiu. Móy 
Maciusiu, nie pytay się o to wiecéy nikogo; 
boby ci się co złego przytrafić mogło, Ziem 
odeszła, aja nie/ więcćy) jak (pierwey wie: 
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działem o caléy rzeczy. Bicie trwało jeszcze 
ciągłe, a moja febra mię nie opuszczała. 
Nakoniec uciszyło stę i móy opiekun po- 
wrócił, a rzucając na mnie swóy wzrok o- 
krutny, odezwał się: czy słyszałeś chłopcze? 
jak będziesz ladaco to i tobie tak będzie, 
Nie wiem co mię utrzymało Żem nie żem- 
dlał ze strachu, : zwłaszcza gdym uyrzał 
wchodzącego jakiegoś człowieka,  rayśląc, 
że to jest jeden z oprawców, który. przy- 
chodzi, aby ze mną toż samo, co z tamtym 
nieszczęśliwym , uczynił. I dopiero duch 
we mnie wstąpił, gdym usłyszał pana cho» 
‘razego: o to masz złotówkę móy, Graelu, 
ajeżelibyś co podobnego dostrzegł, daway mi 
natychmiast znać, »bo inaczey będziesz 
"wepolaikiem niegodziwości, Grzeł ukłonił 
‘sig i wyszedł. W tem zaszedł powóz'i móy 
'okrutnik (aken, go nazvwal) wyjechat z do. 
mu, a febra mię opuściła. Dopiero zaczą- 
dem przemyśliwać nad tem, com widział i 
"blyszal, ale nie mogłem zgadnąć coby był za 
"występek tego nieszczęśliwego, którego da- 


‘piero! katowano;/ itabytorbyło takiego to 
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sobie mdy dobrodziéy natychmiast pod eu: 
mieniem donosić kazał, 

Byłbym podobno nigdy nie dociekł; 
gdyby mię był następujący przypadek nie 
objaśnił. Po odjeździe chorążego widząc 
się być eokolwiek wolnieyszym , chciałem 
użyć świeżego powietrza, do czego mię za- 
Checita jeymość mówiąc: idź Maeiusiu, po- 
biegay sobie po dworze; wyleciałem prawie, 
a przebiegając wielkim pędem po różnych 
mieyscach zaszedłem aż do gumna, gdzie 
nyrzałem kobietę wieyską wydzierającą się 
z rąk iakiegoś mężczyzny. Pamiętay Błażku 
mówiła, Żebyś tego całusa nie pozalowals 
wiesz, Że tamten nieborak wziął za to sto 
batogów; w tém spostrzegli mię, i pioru- 
nem każde pobiegło w swoję stronę, Te- 
raz domyślałem sig, Ze ów biedny za poca- 
łówanie wziął tyle batogów , i nie mógłem 
pojąć, : jak ludzie mogą być tyle okrutni, 
aby<za jedno pocalowanie, w którém nic 
złego nie widziałem , mogli tak srodze ka- 


rać, Od tey chwili zacząłem nienawidzié& 
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móy oyciec czytał jakąś history3, z któréy 
się pokazało , Ze dwoje ludzi za samo cało- 
wanie poszło do piekła, nie mogłem tym bar: 
dziey pojąć, czemu dobrodziéy móy, nie 
przestając na tem, Że ów biedak będzie w 
piekle; kazał mu jeszcze na drogę wyliczyć 
100 batogów. Wowróciłem smutny, gnie- 
wając się na piekło, na batogi i na mego 
dobrodzieja. W krótce też i on przyjechał. 
Noc następująca była dla mnie okropną, 
nie mogłem spać, zdawało mi się, żem za- 
wsze słyszał batogi i jęki nieszczęśliwego, 
a jeźlim zasnął, śniło mi się, Że słyszę me- 
go okrutnika: i tobie tak będzie! iznowum 
się zrywał. — W tey trwodze przeszło je- 
szcze dni dwa, milczałem zawsze i myśla: 
łem, Że już mówić nie potrafię; bo oprócz 
tych słów, o których wyżey czytelnika uwia- 
domilem , mentor móy tylko dwa razy żapy- 
tywał mnie o deklinacye, a odpowiedź mos 
ja, była wszystkiém mojem mówieniem. . 

Nadszedł nakoniec dzień, który moje 
męki zakończyć miał; ja o tćm nie wiedzia- 
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€zaszégo, mnie! wziął z sobą, -W ysiadlszy 
z powozu, pobiegłem natychmiast do mojey 
matki, która mie nie poznała, takem znędz: 
niał ze zgryzoty, a na zapytanie: czym nie 
chorował, odzowieńdjażóm jéy zapewnia- 
jąc: iż nietylko ciagłe byłem chory, ale; że 
przeszléy nocy miałem jnż umrzeć, nZe 
umrę. nieachybnie , jeżeli mi z moim opies 
kunem jeszcze jechać dozwoli. Matka meja 
wzruszona nędzą moją i łzami, poszła na 
radę do pani podczaszyney; skutek był dla 
mnie hardzo pomyślny, jak się to niZéy poka- 
Że. Nim matka moja pówróciła , oyciec móy 
pytał się, czegobym się przez ten czas nauczyl; 
adpowiedziałem , żem się nie nauczył nicze- 
go. Kłamiesz chłopcze, rzekł mi i odszedł. 
7; "Matka moja powróciła, i gdy dano da 
stołu, zostałem wpuszczony oknem do po- 
koju pani podczaszynóy i ukryto mię różne: 
mi brudami pod jóy łóżkiem, a tak byłem 
bezpieczny, bo opiekun móy mie widząc 
mię wchodzącego, nie mógł mieć żadnego 
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jem schronieńiu pozostać tak 'długo, ażby 
móy opiekun nie znałazłszy mię; odjechał, 
Ledwiem się nie udusił; ale śmierć nie była 
dla mnie tak okrutną, jak widok szlachcica, 
którego moim; tyranem nzzywzlem. Wstae 
no od-stolu,-a w krótce may dobrodziéy 
miał się. do: drogi; pot śmiertelny wystąpił 
na czoło moje, gdym to usłyszał,- Uważa- 
łem pótém jak mię wszędzie szukano, tyl 
ko nie tam gdziem się znaydował, Matka 
moja zapewniała, iż nie wie gdziem się po. 
dział, dodając, "Że mię sama odwiezie, 
Ale chorąży domyślając się; Ze to były wy- 
biegi, zaczął się gniewać mówiąc: widzę, 
Żeście wpaństwo z'mojćy łaski nie: kontenci, 
teraz choébyácie-mi go sami przywieźli, nie 
chcę go wigcey widzieć; vzego$cie chcieli 
to macie; — Jak więzień, który się dowia- 
duje o swojem uwolnieniu, tak ja przejęty 
zostałem radością słysząc takowy wyrok; i 
teraz jeszcze. zastanawiając się nad lêm; le- 
dwie'pojąć mogę, dla czego mię łaska me- 
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preeblagaé go usiłował, na próżno matka mo- 
ja zaręczała, Że mię odwiezie, na próżno 
pani podczaszyna chciała to ułagodzić; o: 
krutnik w swoiém przedsięwzięciu niewzru- 
szony , powtarzał tylko: już go widzieć nie 
chcę i ztóm odjechał. Pan podczaszy tylko 
trząsał głową i mówił: otoż macie, zrazilé 
biednego chłopca i chcą, żeby się nie cho. 
wał, Tu dopiero zaczął się nowy kłopot; 
eyciec móy czynił naywiększe wyrzuty mo- 
jóy matce, mówiąc: Że za jey przyczyną 
Maciuś usposobi się na łotra; ale pani pod. 
czaszyna wzięła ten interes na siebie, u- 
pewniając, iż tylko ona wie gdziem się znay: 
dował i Że mię nie wyda, dopókiby móy 
oyciec nie dał słowa; Ze mi za to nic nie 
będzie; móy oyciec przyrzekał, że mię tyl. 
ko rózgami, otnie, co byłoby pewnie nastą: 
piło, gdyby się był nie wdał w to pan 
podczaszy zaręczając, iż się pogniewa na 
mego oyca na zawsze, gdyby mię za to o- 
bił, Oyciec móy, któremu łaska pana pod- 
czaszego była kaniecznie potrzebna, rad 
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natenczas pani podczaszyna wywlekla mię 
z pod łóżka zimnym złanego potem. Prze- 
praszałem mego oyca, który mi wprawdzie 
dla dotrzymania słowa darował, dodając je- 
dnak, iż mi tego nigdy nie zapomni, Ode: 
tchnąłem przecięż ; ale w krótce dały misię 
uczuć skutki moich całotygodniowych zgry: 
zot; tegoż zaraz wieczora dostałem gerączki, 
i dwie niedzieli nie mógłem wstać z łóżka, 

Jeszczem nie wyzdrowiał zupełnie, gdy 
móy oyciec ułożył nowy plan edukacyi mojéy, 

Proboszcz naszćy parafii był oyca mo: 
jego przyjacielemz tego więc uprosił, aby 
jako pleban, a zatem uczony, wziął mię 
do siebie na nauki, na co ten przystał chęte 
nie i w krótce oddano mię do niego. Tu 
miałem Życie daleko swebodnieysze.  Za- 
cnyten pleban nie był surowych ale owszem 
łagodnych obyczajów, często ze. mną rd- 
zmawiał, nie zawsze mię trzymał nad książ- 
ką i często mi sam rozkazywał, abym sobie 
poszedł pobiegać. Gdybym nie tęsknił do 
matki, którą okrutnie kochałem, byłbym 
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dość wolności do wieku mojego stosownéy; 
jeździłem z moim plebanem po odpustach, 
a nigdy nie dał mi uczuć swego przełożeń: 
stwa; "do'milczenia też nie zawsze byłem 
obowiązany," Kiedy pleban odjezdZat na 
kilka godzin nie biorąc mnie z sobą, mia. 
łem wo!ność bawienia się u jego czeladzi, 
lubiłem słuchać ich bajek, a jeżeli się trafi- 
ło, Ze powrócił późno w noc, wienczas 
z czeladzią nocowałem; miał bowiem zwy- 
czay stancyą swoję odjeidZajac zamykać, a 
przyjechawszy do domu, przebudzać mię 
nie kazał. Jużem się był z tym rodzajem 
życia oswoił, gdy pewny przypadek skłonił 
oyca mego do zakończenia teraznieyszey 
szkoły mojćy. Jednego dnia przybył móy 
'oyciec, aby mig na dni dwa świąteczne wziął 
do domu, a ponieważ mieszkanie nasze by- 
ło nie daley jak o małe pół mili, odprawia- 
liśmy podróż pieszo. Idąc zadawał mi oy- 
\ciec móy różne zapytania, na które skromnie 
4 krótko odpowiadałem, pamiętając o téy 
'nauce, iz:tylko to mówić należało, o co mię 
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ciec móy chciał słyszeć odemnie, jaki porzą- 
dek Życia zachowujemy; ośmielony tem je- 
go zapytaniem, chcąc oraz nagrodzić sobie 
za wszystkie czasy, w których mi:z nim nie 
wolno jbylo rozmawiać, | opowiadalem 
wszystko jak nay dokladniéy, nie opuszczajae 
naymnieyszéy okoliczności; uważałem, iż 
mu się nie wiele podobało, gdym powie- 
dział, Że znaczny czas z czeladzia przepą- 
dzam. Kończąc daléy wierne moje opo- 
wiadanie, nie zamilczałem i tego, Że ksiądz 
wikary nie zastawszy raz plebana,  przy- 
szedł do izby czeladniey, gdzie przywi- 
tawszy przytomnych, córeczkę gospodyni 
pogłaskał i pocałował, To opowiedziawszy, 
dałem oycu mojemu poznać moje wielkie 
zadziwienie, -Ze ów stary szlachcic za jedno 
pocałowanie kazał dać biednemu parobkowi 
ŝto batów, bo, mówiłem, gdyby to było 
grzechem ‚| toby tego ksiądz wikary nie 
był uczynił, Na te słowa móy oyciec za: 
wołał: przestań już paplać chłopcze, prze- 
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powinień patrzeć. — Tak skończyło się 
moje opowiadanie i powrócili$my w milcze- 
niu do domu. Ledwie oyciec móy pozwo- 
lif mi przywitać matkę moje, gdy się ode» 
zwał w te słowa: co za nieszczęście z tym 
«chłopcem! ladaco jakieś, uciekł od pana 
chorążego; a tu go więcey oddać nie mogę. 
Zostałem przeto w domu i odtąd więcey 
jak dwa Hata prowadziłem Życie zwyczayne, 
jadałem przysmaczki od pani podczaszynéy 
i czesto pod jey lóZkiem bywalem, 

Mialem lat 10, gdy oyciec móy odebral 
zlecenie, aby jechał na objęcie rządu w do- 
brach swego pana o trzy mile ode Lwowale- ` 
Żących; natenczas (o mojey edukacyi nie 
można było wątpić, i stangwszy na mieyscu, 
zostałem natychmiast odwieziony do Lwo- 
wa i zoztawiony w szkołach pod dozorem 
bardzo uczciwego człowieka, którego pó- 
Zniey czytelnikowi dam poznać. Pierwsze: 
go dnia, stanąwszy przed przełożonym szkół, 
miałem zaraz kłopot, nie umiejąc powie» 


dzieć mego przezwiska; , odpowiedziałem 
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nie nazywał; ja zaś, na imie Maciey, Żem 
się urodził w Kyczywole: zapisano mnie 
więc, Maciéy z Ryczywoła. Po dwunie- 
dzielnych płaczach z tęsknoty do: domu, 
uspokoiłem się, i takem się przywiązał do 
nauk, za pomocą i staraniem mego domo- 
wego nauczyciela , iż wcale tęsknić przesta- 
łem, rzadko tylko widując moich rodziców | 
kiedy mię odwiedzali, W przeciągu lat 5 
umiałem już kiłka języków i Enaczne po- 
czatki filozofii, ale nje miatem naymniey- 
szego wyobrazenia o sposobie obcowania 
z ludźmi, cale bowiem towarzystwo moje 
składało się, albo z współuczniów, ałbo z na. 
uczycielów. Z niewiastami, oprócz mojéy 
gospodyni, nie rozmawiałem, a widując je 
tylko albo w kościełe, albo w teatrze, dokąd 
mię bierał móy nauczyciel, nie miałem się 
bynaymnićy z niemi obchodzić. Docho- 
dziłem lat 17 i wielkie o mnie utrzymywano 
nadzieje, mówiono bowiem, iZ zawsze w 
naukach byłem pierwszym, Nauczyciel 


móy domowy, którego panem Franciszkiem 


nazywać bedan. byłto-jęden mitych ludzi, 
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którzy własnem: doświadczeniem nauczeni, 
umieją nayiepiey ocenić serce ludzkie; wol. 
ny od wszystkich przesądów, uczył mię po- 
zmawać Świat i zważać ludzi w ich właści- 
wey postaci; nie poznałem ich jednakże 
dobrze; dopóki sam nie doświadczyłem ich 
zdrady, chytrości, sztuk i podeyścia, Pan 
Franciszek nie powtarzając tego, Ze był 
moim nauczycielem „ był nim istotnie, rő- 
any od’ owego strászliwego: chorążego, u- 
«czył mię wszystkiego z łagodnością, a dla 
tym pewnieyszego dopięcia swoich zamia- 
rów, |stał się naprzód moim przyjacielem, 
a z czasem takeśmy się pokochali, Że pa. 
mięć tego szanownego człówieka, jest mi 
zawsze droga | 

IW czasie jedney z przechadzek, któ. 
rycheśmy często , rozmawiając o uczonych 
przedmiotach używali, napotkaliśmy grono 
kobiet, pomiędzy któremi jedna ściągnęła 
"aybardzióy moje "uwagę i zdawała się ró. 
wnie mocno we mnie wpatrywać, Uczułem 
pierwszy "raz "w sobie jakoweś poruszenie 


którego dot4d nie znalem i pie wiem, czy- 
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lim był zdólny odpówiadać na zapytania me. 
go przewodnika. Postrzegł zaraa to moje 
pomiesżanie i rzekł mi te słowa: „Żałuję 
Żem cię tu przyprowadził, bo widzę, Ze 
ze zmienionym humorem powracasz* = 
Pierwszy raz stałem się względem niego 
skrytym i zapewniałem go, że humor móy 
jest ten sam, ale Że'mi się w głowie kręci. 
Uśmiechnął się; mówiąc: „Wierzę temu; 
ale'to zapewne przeminie — „O tak zape- 
wne!* odpowiedziałeń z westchnieniem, 
które mi się poniewolnie wymknelo, Po- 
wracaliśmy do domu mówiąc mało; a móy 
przewodnik zdawał się wigcéy niż zwykle 
być na mnie uważnym. 

Nastgpujacéy hocy nie zmrużyłem oka, 
tak mię dręczył obraz tey, którą pierwszy 
raz widziałem, a która się tak gwałtownie 
wkradła do serca mego. Dzień już był, a ja 
nie spałem jeszcze, gdym uyrzał wchodzą- 
cego Franciszka, „Przychodzę cię pocie- 
szyć," tzek? z uśmiechem, „jeżeli jakiego po- 
trzebujesz pocieszenia.* — „Szanowny czło- 
wieku, twoja przytomność, jest mi zawsze 

3 


34 


miłą; odpowiedziałem, a teraz tym bar: 
bziey, gdy mi już krótki tylko czas zostaje 
do cieszenia się z. tobą (bo powinienem u- 
wiadomić czytelnika , iż Franciszek, odbie- 
rając inne przeznaczenie, miał się oddalić, 
aja, podług zdania wszystkich, nie potrze- 
bowałem już Żadnego szkolnego przewodni. 
ka).* „Wdzięczny ci jestem, — „mówił 
Franciszek, — znam twoję przyjaźń dła 
mnie, i przychodzę ci się wywdzięczyć. 
Kilka już łat Żyjemy z sobą, a ty nie wiesz 
jeszcze kto jestem. Chcę cię uwiadomić o 
wszystkićm , bo wart jesteś mego zaufania.“ 
Na te słowa zarumieniłem się; zdawało mi 
się, id mi wyrzuca na oczy nieufność 
w*glgdem sigbie po wczorayszym  przy- 
padku, 


ol Dr z, 
Histor$a Franciszka * , *. 


»Historya Engins rzecze móy przyjaciel; 
„jest krótka i bardziéy może zadziwiająca 
dziś, aniżeli ci się wydawać będzie wów- 
czas, gdy poznasz Świat doskonale. Opo- 


wiem ci jait [bol /ciompźerełyżyć za przykład 
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Ww Życiu twoiém; Znaydziesz w niéy zdarze- 
mia, którymbyó może nie wierzył, a prze- 
cież są prawdziwe“ — ‚Nie rozumiem, 
przetwałem, abyś był. kiedy nieszczęśli- 
wym," — ,,Wstrzymay twoje zdanie, dopó- 
ki nie usłyszysz, rzekł. Nie jestem nieszczę- 
śliwym, lecz nie każdy w mém mieyscu 
byłby nim tak mało: bo masz o tém wie- 
dzieć; 2e nie wielka jest liczba ludzi, któ- 
rzy nie pızywigzujzessig do czczych uroień 
zdołaią znaleźć prawdziwe szczęście, “Go 
się mnie tyczy, jestem nad innych tyle 
szczęśliwszy, Że religia i filozofia potrafiły 
wzmocnić móy umysł, "i nie dozwalają tyle 
uczuwać owych niepomyślności, ktörebymo- 
Ze kogo innego o rożpacz przyprawiły. Nie 
sądź jednak, iżbym'i ja nie miał niekiedy 
westchnaé; tak jest słabe przyrodzenie ludz- 
kie, id trudno jest wygluzowaé zupełnie 
wszelką próżność z umysłu i serca naszego. 
Masz więc wiedzieć kochany Macieju, Ze 
jestem synem człowieka bardzo pospolite- 
go, który przecież nie był nim w istacić; 
bo’ pochodęił i-a / familiy niegdyś pierwsze 

3% 
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w kroju trzymających mieysce. Dziadek 
móy był synem majętnego Wojewody, a ja 
jestem synem człowieka, który ciężko na 
ćhleb pracować musiał‘ — „Dla boga, 
przerwalem, cóż za sprzeczność i jak to być 
mogło,“ — „Przewidziałem to, rzekł Fran- 
ciszek, iż ci się historya moja wyda niepo- 
dobną do prawdy, jest jednakże nayrzetel- 
nieysżą. + Powiedziałem ci już, Ze dzia- 
dek móy był wojewodzicem, posiadał przy- 
tóm majątek ogromny, i nie pospolite po- 
między ziomkami swemi znaczenie: dzie. 
dziczył on wszystkie cnoty, ale oraz nałogi 
i przesądy swoich przodków, i to było przy- 
czyną, Że oyciec móy został w tak biednym 
stanie pogrążony: - Nieuhamowana chęć 
bicia się w pałasze i pieniactwo zruynowały 
już dostatecznie majątek mego dziada; gdy 
oycćiec móy będąc jeszcze młodym, bez 
zezwolenia, którego mu dać nie chciano, po: 
ślubił sobie tajemnie córkę ubogiego, ale 
poczciwego obywatela, Dziad móy dowie. 
dziawszy się 6 tém, nie chciał mu nic 
x: dóbr odstąpić; / 4 GśWiśdczekiem , iż przed 
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śmiercią jego nie ma się spodziewać ani 
szelaga. Tymczasem dziad móy stracił 
wszystko do ostatka, umarł sam z nedzy i 
rozpaczy, pozbawiwszy mego oyca wszel. 
kiéy nadziei, Tym sposobem oyciec móy' 
wyczerpawszy ostatki Zoninego bardzo mier 
nego posagu (któregoby mu nie oddano, 
gdyby można było przewidzieć upadek dobr: 
mego dziada), w' naysmutnieyszćm pogra- 
żony położeniu, zupełnego doznawał nies 
dostätku; rodzice Żony nie mogli i nie chcies 
li mu dopomagać, a ja jużem się był uro- 
dził, co nowych potrzeb i wydatków przy” 
mnożyło, ‘W tak biednym”etanie oyciec 
móy nie mogąc znieść na sobie przebywa: 
nia w okolicach, gdzie go wszyscy znali, 
łatwo namówił Zone, która go czule kocha- 
ła, do przęniesienia się *w "obce strony; 
Tak spieniężywszy resztę ruchomości, : ta-! 
jąc swoje urodzenie 'i nazwisko, udał sig 
z moją matką i ze mną do Przemyśla; a nä- 
jąwszy nam "na przedmieściu ubogie po“ 
mieszkanie i zostawiwszy matce mojéy nie 


co ną Żywność „pieniędzy, w kilka dni od 
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xmas ddjechal 1 nie. widzieliśmy ‘go »wigcay 
jak Symiesi¢cy.  Miewalismyrjednak od nie- 
go+wiadomości, ilo. nauypo kilka razy przy- 
sélal pieniędzy, - : Matka moja nie wiedząc 
hynaymniey, oujegowprzedsiewzigeiu, |. pla- 
kalinieustannig...m-.Nakoniec nic - niezna- 
ezacyılprzypadek-uwiadomil- go Że: oyciec 
möy, zarabiajączna Życie. włąsne i utrzyma- 
nie Żony i dzigciggia awego, bawił się fut- 
manką ; aile razy.przyjechał do Przemyśla, 
zawsze-nam praesćłał :pienigdzes -widujge 
nag, ale tak ost£odnie , żeśmy gomigdy,wi- 
dzieć; vie mogli.; dDapiero'-paióm , kiedy: 
jn& oyciecrmóynajatdłućóy niem gh owego! 
postępowania, mieszkał'razęm z namiri tyle 
hyl w zarobku swoisj-szczęśliwy,» Że mam 
zawsze wystarczaloó;na wygodne życie ,:sto-i 
sqwniedasówczasowego stanu ,-w jakim by- 
liśmy Żyć przymuszeni, — Tak ‚przepgdzil 
ayciec| móy lat S5ecjaj miałem wówczas, lat 
10; poznawałem wiele. i niezmiernie mię 
bolało, kiedym widział smutek na twarzy 
rodziców moich, Chodziłem do szkół i w 


krótce zasluéytem pobię naprzyćhylność mo- 
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ich przełożonych , którzy mię przez wzgladna 
möy stan, jednemu majetnemu obywatelo: 
wido usług jego syna, w tychże samych 

szkołach zostającego, polecili. Qyciec móy 

byłby na to nie zezwolił, bo jak mito umie- 

rając powiedział, pragnął tego, aby los 
mnie nagrodził to , w czem jego upośledził, 
pragnął zatém, abym na znacznego wyszedł 
człowieka; lecz w tymże samym czasie, co 
było z powodu niesrnaku Życia i niewygod, 
„ciężką złożony chorobą, przyzwał mię do 
siebie, i uwiadomiając mię o historyi Życia 
swego, zachęcił mię i owszem, abym nie 

odrzucał ofiarowanego mi mieysca, kładąc 

oraz na mnie obowiązek, abym "o biednéy 

matce pamiętał: we dwa dni potém umarł, 

a matka moja nie przeżyła go dłużćy jak do 

dwóch tygodni.” Zem"i'sam nie pospieszy? 

“za niemi, przypisać to muszę przyczynom 
bardzo naturalnym; matka moja czując od 

dawna dolegliwość swego stanu, | tyle już 

miala osłabione zdrowie, Ze śmierć męża 

natychmiast ją dobiła; ja zaś dopiero teraz 


o wszystkićm. uwiadomiony „dopiero teraz 
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początek zgryzot znalazłem ; abędącw bie; 
dnym stanie urodzony i wychowany, nie 
miałem wyobrażenia o innym, tylko z po- 
wieści, inie wiele mię to. obchodzito, Mo- 
je, przeto zmartwienie, pochodzilo tylko z 
przyczyny śmierci rodziców, matki zaś mo- 
jey. zmartwienie miało więcćy powodów, m 
Przeżyłem więc ten cios i z czasem mó. 
glem być spokoynieyszym ; wyznam jednak 
szczerze, iż późnićy zacząłem wzdychać do 
tey świetności, do kiórey podług powieści 
oyca mego miałem się urodzić. — Tymcza- 
sem trzeba było służyć za chłopca; ale 
w krótcę przyszedłszy do wyższych szkół, 
byłem 'w stanie, uczenia iniodszych; od. 
mieniłem przeto móy stan i zostałem dyrek- 
torem. przy dzieciach. jednego, obywatela, 
kióry mi nie źle prącę. moje nagradzał. » 
Nabralem wiele chęci do nauk, a Ze w Prze- 
myślu pomnieysze tylko były szkoły, uda- . 
łem się do Lwowa, a wynalazłszy dla siebie 
stosowne mieysce , gdzie mógłem Żyć uczci- 
wie, przedsięwziąłem z wyższych korzystać 


nauk, Lecznię bez. garamienienia wyznać, 
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pi muszę, zawiódlem się w zamiarach, bo 
zamiast pilnowania nauk, zacząłem pilnować 
pewnéy wdowy, którą po kilkokrotnem wi: 
dzeniu szalenie pokochałem. Poznałem ją 
w domu,'w którym ja czasem przebywa- 
lem. . Nie. będę. ci opisywał jéy, obrazu, 
była dla mnie wszystkiem , była bóstwem, 
bo: w oczach kochającego, przedmiot uko- - 
chany jest zawsze -naydoskonalszym;: cho- 
eiaZby istotnie na Żadną nie zasługiwał u- 
wage; i dla tego nic niemasz tak niébez- 
piecznego dia młodzieńca, “fak! niebaczne 
zakochanie się:— co uyrzysz z ciągu histo- 
ryi mojéy, — Byłem bez doświadczenia, a 
zatém.sadzilem o rzeczach tak, jak mię 
w pierwazéy chwili uderzały w oczy, ani 
zastanawiałem się nad tém, Że powierz- 
chowność oszukać moze, Tym bardziéy 
uwiodło mię zdanie: że w pięknem ciele 
piękna mieszka dusza, i to mię naywiecéy 
zdradziło, Żem tę myśl tak bardzo rupo- 
wszechnil > Wdowa moja znała doskonala 


świat, łatwo jey zatém było odnieść nade- 


pna uwyeigitupy ile i pepp ey dawaly 
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się w oczach moich roztítniemi, tyle była 
raztropną'w swoich przedsięwzięciach. Tak 
była ostrożnią, dé nikt nawet z jev domawni: 
ków frie mógł dostrzedz jéy intryg miło- 
snych.: Z tem wszystkiem była to jedna 
z tych, o których mówią, Że umieją Żyć na 
wielkim świecie, chociażby im wcale inne 
mogło służyć nazwisko, '»Za drugiém' wi- 
dzeniem się ze mną, zwracała często rozmo- 
wy do skromności, wielbiła ją nadewszystko 
w mładym mężczyznie, wystawiała mię za 
przykład i, tak nieznacznie rzucała namnie 
pochwały ,: eres obrażenia mojey’skrom- 
ności , trafiły do umysłu mego. | Pochleb- 
stwo jest to nayniebezpiecznieysza trucizna, 
bo jest niezmiernie smaczna i rzadko się 
znayduje, “komuby się pochlebstwo  zrę- 
cznie wypuszczone, nie podobało, — Ja 
nie sądziłem, (iż mi wdowa pochlebia, ale 
tyle w niy znałazłem wdzięków powierz- 
chownych, iż oczu od nićy odwrócić nie 
mógłem; tyłe przymiotów serca i umysłu, 
le zdawało mi się słyszeć mówiącego anio- 


ła, kiedy Ubtalawoje Gtwóśźyłki| 
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le „Oświadczyła, mi gama,yches „częstego 
przestawania, «ze mną, aby, jak, mówiłaś 
z tak słuszaym, i $wiatym „młodzieńcem 
przyjemne prowadzić rozmowy; nie) potrze- 
ba byłą. powtarzać mi tego: Żądania ,,ga pier: 
wszą. wydarzoną porą, odwiedziłem ja t.do, 
pełniłem „mojego. nieszczęścia... „W Pan, 
mię odwiedzasz“ rzekła, „bez świadków, 
zastanowiłżeś się mad tem, że bywając 4 
manie, podasz się w porozumienie, jak,byś 
się we mnie kochał? ,, Jester, Pewną, że da 
tego nie. masz naymnieyszego. „podahienz 
stwa, a nadto o ufam iwojćy,skromności itwe. 
mu charakterowi, jednakże ludzie, mogliby, 
a nas mieć porozomienie,* — Nie wiem co 
w tych słowach było takięgo, co mię w skróś 
przejęło, zadrżąłem cały; a całując jéy rg-* 
kę, szękłem:„bądź pani pewna, 2e moje 
dla nióy, uszanowanie, rozpędzi wszelkie 
złe pomyślenią potwarców. , Na te słową 
uśmiechnęła się mówiąc: nie jest to konie» 
cznie potwarzą, kiedy. mówią'o kim, Ze się 
kocha, bo miłość nie jest wystepkiem; je; 


dnakże ją pang proszę „p takie wzgłędem 
RO Mren oro of 
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mnie postępowanie; Żebyś o te nie mógł 
być posądzony: * — Te jéy słowa rozdraZni- 
ły mi serce tym bardziéy, Że już byłem mo- 
eno zakochany, Nie odpówiedziałem jéy 
hie na to ona też widząć moje pomieszanie 
zwróciła mowę do czego intiego , tylko cza: 
sem używała słówek i Żareików, ‘które co 
raz bardziey ' ümyst móy zapałały; a'poZe- 
gnawszy się z nia, 'mógłem się już ńazwać 
zapamietatym kochankiem. ` Rozinyslalem 
jesztę dnia i cata noc następującą had tem; 
co się z duszą moją działo, i nie zńałazłem 


w niéy Zadnego innego rr aw nad obraz 
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mojey kochanki, 

Dni następujących zapomniałem 'o na- 
ukach i wszystkich moich obowiązkach; roz” 
tropna wdowa zajęła mię całego,  pabie- 
głem widzieć ją, oświadczyła mi grzeczną 
wdzięczność za bdwiedziny, łecz oraz wy- 
łajała mię, Żem przynaymniey dnia jednego 
nie opuścił. „Nie moją będzie winą, mó: 
wiła, jeżeli cię kto posądzi; ja sama ledwie 


bym nie my$lala, Ze się we mnie kochasz; 


lecz jeżeli tak jest] Mbela Bid) starała wypro: 
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wadzić cię z tego bledu.* — Chytra wdowa 
znała dostatecznie stan duszy mojéy i po- 
dobno lepićy aniżeli jasam. Naymocniey 
saa AAN miłość, ¿ale między inną i soba 
takie znaydowala niepodobienstwo (byla bo- 
wiem majetna i odemnie kilka laty starszą), 
tyle użyła dowcipu na draźnienie mnie, iż 
upadłszy jéy.do nog, wyznałem miłość mo- 
ję, prosząc naymocnićy o przebaczenie, 
Żem się ważył moje ku nićy zwrócić zapa- 
ły. — Rzekła mi z łagodnością, iż za to 
gniewać się nie można, gdyż: to nie było 
moją winą, co serce czuje; oświadczyła mi 
swoje politowanie prosząc mię mocno, a+ 
bym o niéy zapomniał, — Na to odpowie 
działem, Że ją owszem wiecznie kochać bę- 
de. — Po tey przysiędze, powróciłem do 
siebie w mocném postanowieniu nie zlama- 
nia jóy nigdy. — Odwiedzatem ją co dzień, 
i co dzień stawatem się śmielszym; nako- 
niec znalazłem się nayszczęśliwszym kochan- | 
kiem. Tym czasem obowiązki moje i szkol- 
ne zatrudnienia spały. Rok upłynął, a ja 
żadnych nie uezynitem, Postępów , utracilem 
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mieyste, w którém do tychczas zóstawałem ; 
oyciec uczniów mnie powierzonych, był 
dość delikatnym; Że mi nie wyrzucał nie- 
dbalstwa, ale oświadczył tylko; iż na ten rok 
Żadnego dia nich nie chce mieć przewodni- 
ka; późnićy jednak dowiedziałem się, Że 
mig oddalił jedynie z przyczyny mojey|jo- 
pieszałości. ^ Zostałem bez sposobu do Zy- 
cia i poszedłem złożyć me troski na łono 
ukochanéy wdowy; która się niezmiernie 
nademną litowała, marzekając i rzucając ty: 
siąc przeklestw na niesprawiedliwość ludżi: 
Musiałem żyć bardzo miernie, bo zapas 
pieniędzy inaczéy nie pozwalał; mojéy ko: 
kochance nie śmiałem mówić, ona też “0: 
prócz miłości nic mi więcćy nie bfiarowała: 
Lecz wszelkie przykrości były mi znośne; 
bom kochał i byłem kochany. — W tym 
stanie upłynął rok drugi, ja zawsze byłem 
szczęśliwy, i kiedym się tego riaymniey oba: 
wiać mógł, doznalem. skutków niestate- 
czności losu. : Byłem już tak ośmielony do 
inojey wdowy, Ze częstokroć wchodziłem 


do jéy pokojü[béZ 6powitdżefia się, — Ra: 
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Zu jednego . wszediszy nie zastałem jéy, 
tylko list do niéy, porzucony na stole; unio- 
sta mię ciekawość, przeczytałemi znalazłem 
go w mastępującey osnowie. 
Kochana Rozalio! 

Gdybyś nawet Żadnych nie miała wdzij. 
ków, szalalbym dla ciebie przeto samo jeż 
dynie, Że tyle jesteś dlą mnie powolną. — 
Będziesz więc na dzisieyszym balu masko- 
wym. — Nie przyydziemy razem, nikt nas 
przeto nie posądzi, lecz. trzeba abyśmy się 
łatwo poznali, — Ja biorę na siebie postać 
Bachusa — a ty Śliczna krolowa napisz mi 
jaką będziesz boginią. —. Czekam niecier- 
pliwie chwili widzenia ciebie. 

Twóy z duszą i ciałem sługa — 

P. S. Zaklinam cię; urządź tak twóy 
dom, aby mię, gdy cię odprowadzę, nie 
postrzeżono, bo mam ci ważną tajemnicą 
objawić, ale bez świadków. — 

Nie było żadnego podpisu; nie móglem 
zatem wiedzieć od kogo to wezwanie pocho= 
dzito, domyślać się tylko należało, Że bilet 
widang tetto > 
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porwala, sam pie wiedzialem co przedsie- 
brać; zacząłem bez myśli przerzucaé papie- 
ry, z których wypadła kartka jakaś zapisana; 
był to żądany a zapewne jeszcze nie odesła- 
ny odpis w te słowa: | 
- Móy lubi drogi przyjacielu! 

ff Będę ubrana jak Psyche, po tym stroju 
łatwo mię poznasz. Coz mam czynić, zwy- 
ciężyłeś mie. Powröcimy ż balu karetą nas 
jętą, którą wraż z ludźmi odeszle, a zatem 
nie obawiay się Żadnego podeyrzenia. 

„Łatwo sobie wystawisz, mówił daléy 

Franciszek, co sig dzialo ze mná, kiedym 
to przeczytat, nie wierzylem oczom moim; 
przychodziła mi nawet myśl, iż moja ko- 
chanka dla jakiegoś. doświadczenia mnie, 
podrzucił te pisma; chciałem się przeko- 
nać, wybiegłem prędko, aby mię powró- 
ciwszy nie znalazła, z postanowieniem być na 
balu świadkiem mego nieszczęścia. — Decz 
aby tym lepićy poszło, abym nie dał powo- 
du jakiego dorozumienia się, Żem jeden 
dzień opuścił, w godzinę przybyłem do 
wdowy, alüd&j&£/ Cze math do czynienia 
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'#krewnym, który tu przyjechał, nie długo 
bawiłem. Nie wiem czy widziała moje pos 
ınigszanie, — idi 

Z jakąż niecierpliwością oczekiwałem 
godziny balu, na który chciałem póyśdź, 
ażebym się przekonał, albo o niewinnym 
Żarcie mojėy kochanki, albo o j&y zdradzie 
i chytrém oszukaństwie, — Wziąłem, więc 
maskę ażebym nie był poznany, a wiedzaq 
dokładnie jak ma być ubrana para, która się 
moim kosztem cieszy, łatwo móglem uwa- 
Żać wszystko, sam nie będąc poznany. Q 
godzinie 10. biegnę na bal; prawie pierwszy 
wszedłem do sali; chciałbym posunąć wszyst: 
kie zegary , tak mię dręczyła niecierpliwość, 
Q godzinie jedenastéy widzę wchodzącego 
Bachusa, który przebiegłszy, salon, zbliżył 
się napowrót ku drzwiom i na wszystkich 
wchodzących „poglądał; „jak, zwykle; czyni 
ten, który na kogoś oczekuje, „Tymczasem 
nie widząc nadchodzącey „Psyche, zaczy- 
pałem już narzekać na siebie, żem, ją tak 
mógł posądzać ; bo mówiłem sam w sobie: 
być może, iż przypadek sprowadził innego 

htta://rcin.org.p! 
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Bachusa, który z moją wdową Żadnego nie 
ma związku; ale mię znowu zastanawiały 
listy, które u nićy czytałem; nakoniec go- 
dzina dwunasta okazała stan rzeczy, Na 
widok wchodzącey bogini, któróy natych- 
iniast czekający ua nie Bachus podał rękę, 
zniknęła wszelka wątpliwość, a mieysce fey 
żajęło po krótkiśy chwili to przeświadcze. 
nie, 26 moja wdowa, którą nad Życie ko- 
chatem, byla nayniegodziwsza szalbierka. 
Zapaliłem się naywiększym gniewem, i nie 
wiem co mię wstrzymało, Żem jéy natych- 
rmiiast nie zdarł maski, ażeby ja zawstydzić+ 
nie uczyniłem jednak tego i wymógłem tyle 
na sobie, żem chciał cierpliwie czekać kon- 
. Nie potrafię ci opisać mojego stanu. 
Miłość , mienawike, złość, smutek, rozpacz, 
«szystko mhą rażem miotało ; nie raz na- 
wet odzywała się nadzieja, ktörey voip żę 
sam naznaczyć nie umiałem. m 
"Nie mógłem jéy porzucić, nie mógłem 
haces do niéy, ale pragnalem styszeé 
ich rozmowe; słyszałem ją niestety, a imie 


 Hp://rein:-org-pl 


54 


moje z szyderstwem wymawiane, rozbroiło 
zupełnie cierpliwość moje... i 

Autor tego rozdziału czytając I dziezd 
Błassa z Santylany, żałował nie raz, że 
y naszym języku mało mamy dotąd w podobnym 
smaku narodowych dzieł; bo, mówił, lubo 
«noty Hl występki wszędzie są jedne, z tem 
wszystkiert, gdzie idzie o zachęcenie do pier- 
wszych, odstręczenie od drugich, nie tyle na 
nas działają obce przykłady, jak te, które z 6). 
czystych zalet i narowów są brane. Wigcéy nas 
obchodzą zwyczaje i obyczaje nasze, wigcey je 
czujemy, więcćy zatem z czytania podobnych 
dzieł odnosilibyśrny korzyści, Z tego powodu 
uczynił małe doświadczenie, w ciągu którego 
zdawało mu się, iż i z naszych zwyczajów i oby- 
<czajów równie przyjemne, równie użyteczne 
moznaby tworzyć dzieła, Oby ta próbka. za- 
chęciła zdolnych rodaków do pism podobnych; 
bo wyznaćnależy, Że o dziełach obyczajowych na» 
rodowych, keéreby tylko ad niechcenia przyje- 
mnym i bawiącym sposobem zaymując umysły, 


skutecznie na nich działały, aż dotąd zbyt je- 
azeze mato ga sin, org. pl 
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Jeżeli sposobność posłuży, może autor 
tego pisma, dalszy ciąg jego ogłość. 


Q stanie oświaty i człowie: 

czeństwa w przyszłym wieku 

XX) z dzieł T..H. Frydrycha, 
(Objawienie poetyckie.) 


P owracalem wlaśnie z popisu A EM 
na którym dwunastoletni Cycero łacińską 
rozprawę o stanie filozofii u Egypcyan i 
Chaldeyczyków , a czternastoletni Plato 
grecką krytykę błędów Konfucyusza i Zoroa- 
stra czytali, Zdziwiony obfitością i mocą 
światła, z tych młodych mędrców wycho- 
dzacego, wstąpiłem do jednego badacza na- 
tury, który zważywszy naynowsze cuda 
zwierzęcego magnetyzmu, zgromadzonym 
słuchaczom teoryą nieznanych sil przyto- 
dzenia tłómaczył. 

„Dla Boga! — zawołałem idąc do do. 
mu — „jak piękne, jasge południe obie- 


cuje ta juttzeakalt’ Gdita pgehdania zapala 
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się dla nas w ciemnéy massie tajemnic przy- 
rodzenia!“ — 

W domu rzuciłem się na sofg 'natgZa- 
jac co raz bardziey uwagę moję. Myśli mo- 
je bujały po nieprzeyrzanych krainach nay: 
nowszych odkryć i wynalazków. Co tylko 
w filozofii, poezyi, fizyce i chemii, w pięk- 
nych sztukach i mechanice wielkiego i wspa- 
niałego na świat wychodzi: wszystko to na- 
kształt pstrych obrazów latarki czarodziey: 
&kiéy, przesuwalo się przed moim wzrokiem 
wewnętrznym. 

„Rodzay ludzki olbrzymim postępuje 
krokiem — myślałem sobie, — Dziesiątek ląt 
więcey teraz przynosi owoców niż niegdyś 
wiek cały; a jeżeli teraźnieyszość jest zaro 
dem przyszłości, to chciałbym wiedzieć, 
jak też w przyszłym wieku* — — — ,,wy- 
' gladaé bedzie'* — chciałem mówić. — 

Ale właśnie w tey chwili boZek snów 
przeciął nić dalszych rozważań moich. W 
‚jednem okamgnieniu znalazłem się w roku 


1901.  Pogladalem naokoło siebie, chcąc 
wyśledzić , "JARE Ja fe — \4 kanczuga, 
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który przy nogach moich łeżał, wniósłem, 
Że muszę być w północney części Europy; 
gdzie to narzędzie muzyczne jest w u2ywa- 
niu. Aby się o tém przekonać, przystąpi- 
łem do chłopka niedaleko orzącego, wzią- 
wszy z sobą kańczug, który uważałem jako 
talizman przez mojego dobrego anioła mnie 
nastręczony. 

[F tak było w saméy rzeczy. Bo skoro 
go chłopek zoczył, zdjął czapkę, zastano- 
wił swóy pług i zbliżył się ku mrie z. usza- 
nowaniem. — 

Soig Jaki rodak jesteś?'* zapytałem. — 

» Zmudziak,. gnaediger Seigneur!“ od 
powie chlopek. — Dałem mu poznać moje 
zadziwienie, Ze trzema językami jednym 
tchem mówi* 

'„Tych języków wyuczył nas mistrz, 
który się u WPana Dobrodzieja w ręku 
'znayduje* — odpowiedział dobrą cyceroń- 
ską łaciną, 

‘„CoP nawet po łacinie?" — zawola- 
łem, — 
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„Od czasu, rzecze, jak w naszych szko+ 
łach, wieyskich Cycerona i Homera wykła- 
dać zaczęto — mówi każdy chłop Zmudzki 
po grecku i po łacinie.* AM 

Ukłonił mi się głęboko i poszedł do 
swojćy pracy. — Dopiero teraz postrzegłem, 
Że pług jego idzie bez koni i wołów; agdym 
zdumiony, pytał o przyczynę tego zjawiska, 
uśmiechnął się na moję niewiadomość i wy- 
tlómaczy! mi, Ze to jest plug machina pa- 
.rowa pgdzony, którą pewien mędrzec w ro- 
ku 1850. wynalazł, a przezto imie swoje w 
dziejach wykształcenia narodu niesmiertel- 
ném uczynil, 

W saméy rzeczy plug ten, ztwardnia- 
„łą ziemię krajal jak masło z taką szybkością 
iłatwością, Że w. 10 minutach cały morg 
roli był zaorany; chłop siadł na swoję ko- 
„laseczkę , palił Cygaro z Hawanny.i czytął 
sobie sielanki Wirgilego w oryginale. j 

„Na, to musi być prawda! —“ rzeklem 
przyszedłszy nieco do siebie z zadziwienia. 
— „Widać zaraz, żeśmy 0 cały wiek po- 
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„Pan dobrodziéy zdajesz mi sie byé uro- 
dzonym na innym planecie* — rzekł chlo- 
, pek — „inaczey byłoby mu wiadomo, Że 
od czasu jak mądry Omus nauczył nas ta- 
jeninicy podbijania żywiołów i rządzenia 
niemi podług woli naszéy, wszystko do.cze- 
go tylko siły ladzkiéy lub bydlgcéy kiedyś 
używano, teraz wiatrem, wodą, ogniem i 
parą pedzone bywa. Nasze zboże sieje się, 
kosi i młóci machina wiatrową; nasze wozy, 
sanie i statki na wodzie machina parowa pẹ- 
dzi. Co większa, od pół wieku tak daleko 
postąpiliśmy w mechanice, Ze już mamy 
machiny do zabijania ludzi i wołów, do 
pieczenia chleba, a nawet do ogolenia bro- 
dy i wytrzepania grzbietów caléy kompanii 
Żołnierzów na jeden raż. Mamy machiny 
rekwizycyyne, które za pomocą kańczuga 
"całe nieposłuszne gminy do rozumu przy. 
wodzą, Co mówię? Mamy machiny pa- 
‘Powe, przez które, całe biura, i machiny 
rachunkowe przez które całe izby obrachuń- 
"kowe pędzone bywaią: coś już nawet prze- 
bąkują o mückiuadlo Wyfokowyth i referato: 
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wych, o fabrykach praw, przez które w je- 
dném okamgnieniu, cale prowincye rozka- 
zami i ustawami napelnione byé moga, takZe 
o fabrykach rymów i recenzyy, które za po- 
mocą wody, wiatru i pary w czynnośćwpra- 
wionę, znaczną liczbe bezużytecznych pi. 
smaków w kąt zapędzą. Wszystko to winni- 
śmy madremu Omusowi.* 

„O proszę cię'* — zawołałem zdziwio- 
ny — gdzież ja znaydę tego cudownego czło. 
wieka, ażebym przed nim upadł na kolana 
i cześć mu oddał? — „Lupus in fabula!“ 
odpowiedział chłop, i wyciągnął reke — 
oto zlatuje z góry.'* 

Widok tego ptako. człeka takie uczynił 
na mnie wrażenie, Żem się natychmiast 
przebudził, 


E 


© stosunkach towarzyskich. (*) 


N, prózno stronnicy rozwigzlosci okrytey 
płaszczykiem wolności utrzymywaliby, Ze nie 
można powstawać na jey zbytki, nie będąc 
niesprawiedliwym ; na prá2noby się. odwo- 
ływali do szkód, jakie z nadużycia w pismach 
wyniknąć mogą; bo czyliż przeto, Ze pod- 
palacz używa ognia dla zrządzenia pożaru, 
władza powinna wnosić, iż należy zabro» 
nić ognia wszystkim obywatelom? — czy- 
di potrzeba zamknąć na zawsze wszystkie 
drogii i zabraniać podróży, aby uniknąć 
xozboynikow po gościńcach ? czyliż głos 
'uniesionego namiętnością, własnym, oso- 
bistym interesem zaślepionego pisarza, ko- 
mu innemu wzgardę przynosi? — Dobrzy 
książęta i ich mądrzy ministrowie nie oba- 
wiają się satyrani paszkwilów, Zytus, Ma- 
_ rek Aureli, byliZby mnićy bezpieczni na tro- 
nie, gdyby jaki bezrozumny kızykacz, po- 


(*) Początek téy rozprawy- znaydowal się w 
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wstawał był na ich rządy? — Prawdy boja 
się źli tylko; potwarz publiczna nic nie zdo- 
ła przeciw ludziom, których dobrodziey- 
stwa powszechność doznaje. Nieprzyjacie- 
łe narodu zasługują na to, aby ich okryć 
wstydem i hańbą. — Pismo jest rozwiozłe, 
kiedy prawdziwie szkodzi spółeczeństwu ; 
-ale nie wtenczas, kiedy się nie podoba jego 
nieprzyjaciołom, | 

Ale powie znowu kto: jakże dalcko ma 
się rozciągnąć ta wolność? Jeżeli niena- 
wiść osobista, może Żądza zemsty, duch 
sprzeczności i zamięszania podda dzieło, 
‘nie potrzeba£ za nie ukarać pisarza? — Każ- 
dy pisarz dzieła nieprawego podpadnie ka. 
ıze; niesmak powszechny będzie mścicie- 
łem napastowaney cnoty i zasługi; wzgar- 
da, zgryzota i hańba bywają powszechnie 
udziałem pisarzów, których piórem namięt. 
ność i szaleństwo powodowały, 

Cóż więc jest Smiatosé w pismach? Jest to 
dać poznać swoim współobywatelom pra- 
wdy, których nie znają ; jest to odkryć im za_ 


sady, które.sa / użyteczne, „ghociaż przeci-- 
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wne przyjętym przesadom , albo namiętno- 
Ściom tych, co o ich losie stanowią; jest to 
udzielié im swoich wyobrazen, aby o nich 
sądzić byli zdolni, i uznawszy je za. dobre, 
przyymowali, albo uznawszy za złe, od. 
rzucali. . 
" Pod rzadem absolutnym nazywa sig bu- 
rzliwością słuszna niecierpliwość -obywate- 
la, którą śmie okązać na widok prawołam- 
stwa; ale rząd sprawiedliwy, mający, zawsze 
na celu szczęśliwość rządzonego ludu, nie 
potrzebuje okrywać tajemnicą sposobów , ja- 
kiemi rządzi, Kto nie chce słuchać prawdy, 
zdaje się przyznawać, Że Zledziata, i że nie 
„ma zamiaru działać. lepićy «na przyszłośći, 
Umiejętność iżądzenia, byłażby sama 
„jedna tylko, która nie potrzebuje ni doświad- 
czenia, ni rozwagi ludzkiéy?  Czyliż ci, 
^w których ręku władza jest złożona, powin- 
ni mniemać, Że ich gieniusz i przenikliwość 
są nieomylne i wystarczą w naytrudniey- 
szych okolicznościach ? i 
Gesi; mówią, niegdyś zbawily Rzym, 
'Naymnicyszy (ease a Gbywątdlów , mode 
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odkryć zdanie użyteczne, od którego zawi- 
sło szczęście państwa całego. Potrzeba od- 
powiadać książką na książkę. Rząd sprawie- 
dliwy chce rozkazywać ludziom rozumnym 
i zdolnym czuć szczęście swoje: on wie, 
Że poddany, im oświeceńszy, tym będzie 
cnotliwszy. —, Przeciwnie po nayliczniey- 
szćy kupie głupich niewolników niczego 
spodziewać się nie można. Człowiek wolny 
nie-lęka się rozmnażać swoich następców, 
bo tym sposobem pomnaża byt swóy dobry. 
Naród jest szczęśliwy , kiedy rząd umie kie» 
rować jego namiętności ku dobru ogólnemu: 
a panujący który pozwala poddanym ewig. 
cać się przez rozum o ich własnym interesie, 
znayduje ich zawsze cnotliwych i spokoy- 
nych; bo jakżeby nie miał być spokoynym i 
cnotliwym człowiek, któremu wolno jest 
mówić: jestem panem osoby mojéy, mogę 
rozrządzać moją wolą; żadna siła nie zdoła 
mi wydrzeć owoców mojego przemysłu; żadna 
potęga nie pozbawi mnie dobrodzieystw , które 
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swoim zostfłtkoy/rein:org.pl 


62, 


TOn koa) wot acha) abo 


s 


z 


K.., do grania nazywane były w poczats 
kach przeg Włochów naibi, przez Hiszpa- 
nów naipes, co w językach wschodnich zna- 
chy: przewiędzenie, przepowiedzenie; jest 
także domuiemanie, że naypierwey ‘do, 
Azyi i Afryki, przez Cyganow; które są nas 
rodem indyyskim, wprowadzone zostały; 
do Europy zaś weszły od wschodu. 

Pierwsze karty były malowane, i za, 
takie uznane są karty włoskie z r. 1269. 

Ale kiedy i przez kogo karty wprowa- 
dzone zostały do Polski, nie wiele o lêm, 
wiedzą historycy: zdaje się wszakżę, iż ta 
zabawa, w naszych czasach tak powsżechnie 
lubiona i używana, od dawnych lat była tu 
żagnicżdżóna, bo już w wieku 16. narzekali 
na jey nairęciwo ludzie, którzy w rozrywa 
kach swoich, istotney rozry wki szukali; jak 
się to pokazujew Dworzaninie Łukasza 
Görnickiego (*) gdzie mówi: „A gdy, do 
niego (do X. Maciejowskiego) często dwo- 
rzanie pan Kryski, pan Wapowski, pam 
Aleksander Myszkowski, pan Dersniak, pan 
Bojanowski i inni zacni przyjeżdżali; trafito 
się raz; iż X, biskup po obiedzie u stołu sie- 


© Łukasz Górnichi pierwszy z prozaików na- 
szych, £yjacy w pierwszey i drugiey połowie 
16. wicku, bawał długi czas na dworze Sa- 
muela Maciejowskiego biskupa krakowskiego 
naOwczaś kanclerza; 1 tam znalazł pochop na- 
pisania swojego dworzanina, w którym na- 
ucza, m i ro gpi wyäszego 
awah Rena, / dino i 5 
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dzac, gdy ktoś karty wspomniał, powie- 
dział: ‘Azaby się nie mogła znaleźć jaka 
insza krorofila, nie ta ustawiczna karty? cze- 
muby też kto nie wniósł owego obyczaju 
do nas, który jest we Włoszech, iż szlachta 
zacna, polerując rozumy swoje, wynayduje 
gry rozumne i tych używa, w ktorych się 
nierówno większa uciecha i pożytek znaydu. 
je, a niżeliw kartach: zaprawdę W. M. by 
to przystało; którzy świeżo z Włoch przy- 
jeżdżacie, nie zaniechywać tych dobrych 
zwyczajów; ale owszem do tego wieśdź dru- 
gie, Żeby się ich imowali.* — Na to pan 
Kryski tak odpowiedział —,,Jako wiele eby- 
czajów dobrych jest we Włoszech M, księ- 
Ze, tak teź ten, który ja bardzo chwalę, iz 
ludzie zacnieysi, mają tę zabawę pozyte- 
czną, ku obostrzeniu rozumu, gry rozmo- 
wne: i bardzobym ja temu rad, aby się 
ich też'u nas ludzie nie sprośni jeli,** — 


Takie było mniemanie za czasów Gór- 
nickiego: a teraz? | Tempora mutantur, 
Dzié nie jeden podobno mniema, Ze nie 
masz rozumu; ni uciechy, tylko w kartach; 
a przecięż wiek nasz.chce się zwać oświeco- 
nym: szkoda tylko, Że nie może wyró. 
wnać wiekowi Gornickiego. — 
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(*) Waleczny i znakomitych w zawodzie swoim 
zasług szacowany i zalowany od narodu Ja- 
siński, był także i muz przyjacielem, Zamil- 
czając z  uszanowaniem jego czyny godne 
piora znających go zbliska uczonych roda- 
ków, mniemamy uczcić tem pamiątkę męża, 
kiedy niektóre z pism jego ulotnych umie- 


Pająk i Jedwabniczek. 
Bayka. 
(przez Jasinskiego, (*) 


C. to za poczwarka dzika? — 


Rzekł pająk na jedwabnika — 
Mnie sig zdaje Ze on przedzie; 
Obaczymy co to będzie. 
Nieborak! ja go Żałuję, 

Widział coś i naśladuje, 
Chceszli, rzeczę, poznać sztukę, 
Proszę do mnie na naukę: l 
Trzeba móy bracie kochany, 
Skakać od ściany do ściany 

A nie tak na rogu stołu 

Gnić z twą robotą pospołu ;' 
Wszakże twéy całey osnowy, 

Nie ma na orzech laskowy. == | 
Robak mu rzecze pokorny: 
Cenię twóy talent wyborny; 
Lecz dziękuję za przestrogę, 

Ja inaczey prząśdź nie mogę; 
Nie chcę w robocie zakału, 
Wolę dobrze, cHo& pomału, — 


ścimy. 
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Bańka mydlana. 
» 4 Bayka przez tegoż. 


P ‘od jasném słońcem bujała sobie, 

W setnych kolorach bańka mydlana; 
Dmuchnął ktoś z boku — już po oy dubie, 
La pompa wiatrem nadziana. 


| 


Staw i Strumykı 
Bayka, (Pełka,) 


N V. ód- ogromem staw nadęty 
Bzekł, pieniste tocząc wały: 
Nie Ścieśni mie zima pęty,, 
Nie zaszkodzą mi upały. 
Ja jestem: zwierciadłem] słońca, 
Co dzień s'ę przegląda we mnie, Į 
Jasnym od końca 'do końca 
Krocie ryb żywię daremnie, ^ ^ 
Strui yk co tim w ńiego wpadał, 
_"Mruczy na to, niby staje, 
Rzckl: zbyt chelpliwie staw gadał; = 
Ja mały wody mu „daję. 
Przyszła jesisń, staw spuścili, 
Okazałość proZnaginiesm 
Pyszny zniszczał w krotkiey chwili; 
Snumyk jak płynął tak płynie, 
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„Dziwactwa miłości 
. Moiski, 


W swém rozrządzeniu, miłość jak ma 
> A cocha, 
Źle serca klejąc okrutnie je gubi, | 
Yrydę kocham, ona mnie nie kocha, 
Egli nie cierpię, à ona mię lubi; - 
Doryda piękna,-c0-luawszystkióćóm włada 
I w swéy urodzie kształty ma tak dziwne, 
Na wszystkich jarzmo niewolnicze wkłada, 
Niektóte serca ma sobie przeciwne; 
Filis się wszystkim podoba serdecznie, 
A onéy nikt się podobać nie może; 
Dorys chce kochać każdego statecznie, 
A jéy nikt nie chce . „ . Coz to Tobie 
- Boże! : 


———— 
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SUDONIESIENIE. : 


4 i h 
umm obecna ksiageazka znaydzie czytelników , moe 
Ze w krótce wyyśdź. na; prenumeratę druga poda» 


bna, sześć arkuszy wynosząca, a może i więcey, co, 


zależćć będaie od-ilości rozdać się mogących egzem- 
plarzy. Prenumerate na Tomik dl. po Zh. p 2 
przyymować będzie księgarnia E. S2 Mittlera w Poe 
enanius NT , b 
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O stanie oświaty i tziowieczeństwa 


| 
w przyszłym wieku (XX.) Obja- 
irienie póstyckie . .%. ././. 11. 5a. 
O stósunkach towarzyskich. . . . e . 58. 
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i spółki, 
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